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ioraz ostrzejsze ataki opozycji
n a  p r o c k i  o r d y n a c j i  w y b o r c z e j  B . l l .

W  miarę rozwijania się dyskusji 
rad projektem ordynacji wyborczej 
do Sejmu, w  komisji konstytucyjnej 
przemówienia posłów opozycyjnych 
stają się coraz ostrzejsze, natomiast 
przedstawiciele klubu BB wcale gło­
su nic zabierają.

"Wczoraj przed południem omawia­
ny byl obszernie jeden z najważniej­
szych rozdziałów projektu, dotyczący 
składu, powoływania i prac zgroma­
dzeń wyborczych.

P o s .  R a t a j  o  n a s t r o j a c h  
w s i

Pos. taj (Kl. Lud.) przypomina, 
że podniósł cały szereg zarzutów i 
wątpliwości, kiórycl. odpowiedź refe­
renta, pos. Podoskiego, nie usunęła. 
Obawia się. że jeżeli ludności odej­
mie się możność wysuwania kandy­
datów, dojdzie do tego, czego nie 
chciałby doczekać, bo zniesienie par­
lamentu, który reprezentuje głos łLdu, 
może być traktowane jako dopust 
Boży, kataklizm, i nikt nie ścierpi sta 
łej instytucji, która będzie wypaczać 
wolę społeczeństwa. Kneblowanie 0- 
pinji zwykle fatalnie się odbija. Przy­
kładem tego skonfiskow ana wiado­
mość o zajściach w Suwalskiem. Wia 
dontość ta, jakkolwiek w prasie się 
nie ukazała, rozprzestrzeniła się o set­
ki kilometrów. Skutek jest ten, że 
pantoflowa poczta wszystkie te zaj­
ścia wielokrotnie wyolbrzymiła.

K i o  b ę d z i e  w y z n a c z a ł ?
Następny mówca, pos. Rvmai (Kl. 

Nar.), stwierdza, że samorząd terytor 
alny ma inne cele, aniżeli wybory po­

lityczne i że w  obecnych warunkach 
. u posiada zaufania obywateli. W  
Izbach Przemysłowo -  Handlowych 
w znacznei mierze mają wplvw czyn­
niki często mające bardzo luźny 
związek z boiskiem społeczeństwem.

jest 1 ompromis pomiędzy pośred- posłowie BB nie zabierali głosu w  
mogcią  ̂a ^b^ p p fe e jmofcifcwyborów* | djjsjcusji, aby dać przedewszystkiem
Konstyiuc,a zaś nie przewiduje podob 
nego kompromisu.

O niezgodności szeregu artykułów 
z obowiązującą Konstytucją mówił 
następnie pos. StamMaw Stroński, n 
pos, Malinowski (K l .  Lud.) wyrazi! 
obawy co do wyników i następstw, 
jakie ta ordynacja możo za sobą po­
ciągnąć.

Po.S. Stanisław Zieliński (Kl. Nar.) 
stwierdza na podstawie osobistych 
obst rwacyj, że lud polski potrafił w  
krótkim czasie /yrobić w  sobie po­
czucie godności 1 świadomość, że jest 
obywatelem wolnego państwa. Wspo 
mina o tem, aby rozwiać złudzenia 
co do praktycznych konsekwencyj, ja 
kie może mieć tego rodzaju ustawa 
wyborcza. Lud wiejski jest bardzo 
powolny w  swej reakcji, ale cierpli­
wość jego me jest bezgraniczna.

O d p o w i e d ź  p o s . C a r a
Wicemarszałek Car wyjaśnia, iż

możność odpowiadania referentowi, 
p. Podosk emu. Jeżeli zapiera glos, 
to tylko dlatego, że został w  dobrym 
sensie sprowokowany przez pos. Ma­
linowskiego, w  którego przemówieniu 
dźwięczała głęboka troska obywatela 
o przyszłość Polski, podczas dy w 
przemówieniach innych posłów, jak 
np. pp. Rymarz i Wierczaka, byt od­
cień patetyczności, przestrogi, obaw y, 
rewolucji, a nawet wspomniano o 
możliwości interwencji z zewnątrz.

Poddając krytyce system dotych­
czasowy, p. Car mówi dalej.

— Obóz nasz uzna! dotychczasowe 
praktyki za zle i podjął próbę innego 
rozwiązania. Sięgamy du wszystk:e- 
go, czem społeczeństwo dysponuje, 
a więc: zw.ązki, lzbv Przemysłowo - 
Handlowe, Izpy Rolnicze i t. d. Nie 
mogę ugodzić się z tem, by samorząd 
terytorialny nie był przedstawicielem 
opinji publicznej, jeżeli były naduży­
cia wyborcze, to są to tylko fragmen- połudira.

taryczne wypadki, których nie należy 
uogólniać,

—  Gdy panowie stawiacie nam za­
rzut, że chcemy łamać Konstytucję, 
to ja, który włożyłem w  nią najlepszą 
ową wolę i pracę, nie mogę doszukać 
s.ę żadnych sprzeczności. Kuncepcja, 
którą wysuwamy, jest zupełnie nowa. 
Toteż pod brzmienia przymiotników, 
jak: równość, tajność, powszechność, 
należy podkładać istotną treść tych 
słów, a  nie treść, którą im nadawał 
dotychczasowy stan rzeczy. Pow­
szechność rozumiem tak, aby ona za­
pewniała wszystkim oDywatelom 
możność głosowania, jak i zostania 
wyDranymi. Bezpośredniość zaś tak—  
by każdy mógł bezpośrednio głoso­
wać na kandydata. Przytoczonej 
przez p. Strońskiego argumentacji, co 
do kwestjonowanej tajności, nie je­
stem w  stanie zrozumieć Całe zagad 
nienie tkwi w  tem, że doszukując się 
zła w  rozroście partyjnictwa, szuka­
my nowych dróg.

N a  tem obrady odroczono do po-

i r i s m
R E C E P T Y  G O E B B E L S A

„ P o l o n ja "  cy tu je  n ieco już  
w p r a w d z i e ,  p rzes ta rza łe  (p o ch o ­
dzą sprzed m ies ią ca ) ,  a le  n ie ­
m n ie j bardzo charak te rys tyczne  
w ją tk i  z ta jnych  z leceń, udzie­
lanych  prasie  p ,7zez  n rn is t r a  pro-

ych infoimacyj, by nie zdradzać, ie  
Niemcy ubogie są w naturalną nafię..."

„Unikać wszelkiej deklaracji, skiero­
wanej przeciw Mussoliniemu w sora- 
wie pcludniowego Tyrolu ..“

„Należy szczególnie podkreślić sukce­
sy komunistów Irancuskich w wyborach 
komupalnych Ten postęp komunizmu 

ależy przedstawić jako doniosły rezuł-
pagandy Goebbelsa . Cytu jem y  nai tat traktatu francusko - sowieckiego..." 
c iekaw sze  z nich, i lus tru jące ,  jak
się w  obecnych N iem czech  „ r o b i "  
op in ję :

„Co do zmian miejsca pobytu Fiihre 
ra i ie publikować niczego poza biule­
tynami agencji oficjalnej....

Chwilowo nie należy publikować ni­
czego, odnoszącego się do wizyty pol­
skich oficerów w Berlinie'*!..

„Należy unikać wszelkich aluz:- j na 
temat identyczności celów Ligi Niem­
ców Sudeckich (hitlerowcy czechosło­
waccy) i niemieckiej partii narodowo- 
socjalistyczuej. Tego rodzaju rluzje 
mogłyby trudnić walkę wyborczą Niem­
ców w Czechosłowacji.."

„Podpisano właśnie traktat mimizy 
Niemcami a Rumunją co do wymiany 
towarów (maszyny za nafię). Kie nale­
ży publikować na ten temat szczegoło-

Zdekcmpletowana rad* miejska Łodzi
n i e  m o g ł a  u c h w a l i ć  b u d ż e t u

L a la  Ł ó d ź  z o lb rzym iem  napię- jew od zk i  o tw o rzy ł  pos iedzen ie ,
c iem  oczek iw a ła  pos iedzenia  Ra 
dy M ie jsk ie j .  SDrawa bow iem  sa­
m orządu  łód zk iego  w chodz i  c a ł ­
k iem  w y ra źn ie  w  k ry ty c zn y  o- 
k res :  da lsze  j e g o  losy  z a w is ły  od 
uch w a len ia  budżetu —  ale  czy 
do uchw ały  takiej d o jd z ie ?  T o te ż  
ga le r  je  b y ły  zape łn ione  do ostat- 

p rzed  gm achem
W  dużej mierze jest tatr reprezentol I 1Iieg0 m tJSca' , ? r z ' ™  W em 
wany kapitał zagn n.cznj- W  Izbach ratuszowy m zas kupiły się liczne
Rzemie„in. :zych twórcą kompromisów ---------- i ..j — z—- w — ------  —
byl p. Idzikowski, którego klub BB 
wykluczył, a teraz tanim ludziom chce
dać prawo wskazywania kandydatów 
na posłów. Niewiadomo nawet, komu 
się daje te wszystkie prawa. W  W ar­
szawie sam jeden p. Stefan Starzyń 
ski będzie delegował przeszło 300 de­
legatów do zgromadzenia okręgowe­
go.

Przepis o fikcyjnej możności zgła­
szania delegatów przez 500 wybor­
ców stanie się podstawą do unieważ­
nienia wszystkich wyborów w calem 
państwie. Dlatego, że wrazie nieważ­
ności jednego podpisu cale zgłosze­
nie zostaje unieważnione. Wymaganie 
uwierzytelnienia podpisów przez re­
jenta zachęca do tego, ażeby zaczęły 
się pochody na miasto. Nastrój społe­
czeństwa jest taki, że bardzo łatwo o 
awanturę. Zdaje się, że autorowie 
projektu nie przewidywali możliwych 
lia-iępstw.

Pos. Wierczak (Kl. Nar.) przyta­
cza liczne fakty nadużyć przy wybo­
rach samorządowych i przestrzega, że 
na takich podstawach nię można bu­
dować Sejmu, który przecież bedzie 
mial, choć ogramczone, prawa kon­
troli. Trzeba z tej drogi zawrócić i 
nie nadużywać cierpliwości społeczeń 
stwa, bo to przyniesie szkodę pań­
stwu. Nie znajdzie się człowiek z po­
czuciem godności, któryby chciał kan 
dydować na podstawie takiej ordyna­
cji. Radzi, aby przed decyzją przer­
wać choć na parę dni obrady i zapoz 
nać się z materjalami, jak przeprowa­
dzono ostatnie wybory samorządowe, 
a wtedy okaże się, że tak igrać z lud­
nością nie można.

A f o r y z m  o  k o m p r o m i s i e
Pos. Niedziałkowski (P P S ) mówi, 

że niema takiej grupy robotniczej w 
Polsce, któraby mogła nostawić 
swych" delegatów do zgromadzeń, na 
wet gdyby się połączyły. Kandydat 
robotniczy musiałby zyskać poparcie 
Izby Przemysłowo -  Handlowej, co o- 
czywiście nie jest możliwe bez kom­
promisu. Niewiadomo też, co za orga­
nizacje kobiece wchodzą w rachubę, 
czy Zw. Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
czy Zw. Sing św. Zyty.

Pos. Stanisław Stroński: —  Powin­
no tu być: organizacje kobiece bez 
różnicy pici.

Pos. Niedziałkowski: —  Nikt me 
wie, jak będą wyglądały zgromadze­
nia ok-ręgowe, jest tu zbyt wiele nie­
jasności i wątpliwości. Delegowanie 
przedstawicieli do zgromadzeń np. 
przez prezydenta Starzyńskiego by­
łoby sprzeczne z samą koncepcją 
prawnt tyczasowego prezydenta. 
Domaga się dalej wyjaśnień co do
godności odnośnych artykułów pro­

jektu z Konstytucją, utrzymuje się bo- 
wipm aforyzm ks. Szydelskiego. żc

g ru p y  ludności. K om isa rz  r ząd o ­
w y  inż. W o je w ó d zk i  za rząd z i ł  
w zm ocn ien ie  s tra ży  na sali pos ie­
dzeń (a b y  n ie  dopuśc ić  do pono­
w ien ia  s ię b ó jek ) ,  nadto na u l i ­
cach przed  gm achem  R a d y  M ie j ­
skiej skonsygnow ano  w iększe  s i­
ł y  po l icy jne .

O godz. 9-tej w ie c zó r  kom. W o -

odczy tu jąc  na w stęp ie  znane u- 
pom nien ie  p. m in is tra  Spraw  
W ew n .,  k tóre  w y tyka  R adz ie  M ie j  
skio.i p racę  n ieudo lną  i niedbalk',* 
o b n iża jące '  p ow a gę  rady  w y s tą ­
p ienia n iek tó rych  radnych , n ie ­
dopuszcza lne  ekscesy z 28-go m a­
ja  i w re s z c ie  n ieu ch w a len ie  do 
te j  p o ry  budżetu na rok  1935/30 
W o b ec  tego  p. m in is te r  naw o łu je  
łódzką R adę  M ie jsk ą  do n o rm a l­
ne j  pracy .

N as tępn ie  przystąp iono do u- 
c h w a la m a  budżetu w  trzec iem  
czytaniu . Z 72 cz łonków  rady  
m ie jsk ie j  obecnych  było  69-ciu, 
w tem 35-ciu radnych  z klubu na ­
rodow ego  (b ra k ło  1 -go ) ,  na to ­
m iast z opozyc j i ,  l ic zą ce j  rów ­

n ież  36 g lu sow f*brak ło  dwu rad- 280.000 zl. dla łódzk ie j  s traży
nych. P r z y  tym  stosunku szereg  
poprawek , s taw ianych  przez  k lu­
by  op o zycy jn e  (B .  B., żydów  i 
Ch. D . )  upadł —  p rzes z ły  ty lko 
takie, p r z y  k tórych  p rzypadkow o 
głosy za i p rz ec iw  uk łada ły  się 
jednakowo, wobec  czego  p r z ew a ­
żał g łos kom isarza  W o je w ó d z k ie ­
go jako  p rzew odn iczącego .

W  ten sposób przesz ło  p r z y ­
znan ie  su bw enc j i  2.500 z ł .  ż y d o w ­
skiemu nogo tow iu  ra tunkowem u 
oraz  500 zł, T o w .  och rony  kobiet 
żydowsk ich , na tom iast skreślono 
w szys tk ie  m n e  pozyc je  na ins ty ­
tu c je  żydowsk ie ,  Skreślono także 
p ro jek tow an e  p rzez  R B .  k w o ty :  
50.000 zł. na budowę „Dom u-pom - 
nika im. Marsz. P i łsu dsk iego " ,

Ro czeio dąż? k p a * ul
O b e c r y  z a t a r g  j a p o ń s k c - c m ń s k i

w  oświetleniu dyplom a*&w
,,T. K , C.“  zam ieszcza  w y w ia d y  

z pos łam i Chin i Japon j i  na te ­
mat obecnych  w y p ad kó w  na D a ­
lek im  W schodz ie .

O d p ow ied ź  udz ie lona  p rzez  po 
sła Chin w  W a rs za w ie  p ro f .  
D żan  - Siń - H u ja  je s t  n ie zw yk le  
pesym istyczn a  i a la rm u jąca :

„ —  Wśród władz japońskich —  
oświadcza —  należy starannie roz­
różniać władze cywilne od wojsko­
wych... Wytworzono taką atmosferę 
teroru, żc żadna władza cywilna nie 
ma odwagi przeciwstawić się wsz.cch- 
mocj kliki wojskowej. K liee  wojsko­
wej „uderzyły do g łow y " wielkie suk­
cesy wojskowe, odnoszone regularnie 
eo 10 lat... Obeen.e wojskowym ja ­
pońskim zdaje się, że gdy  zechcą, 
zdołają podbić cały świat. Narazie 
zadowalają się opanowywaniem Az ji .

—  Czy doprawdy nikt nie jest w 
stanie im w tem przeszkodzić?

—  K tó ż  zdoła? Powtarzam, ż.e ja ­
pońskie władze cywilne nie uczynią 
tego w' obaw ic przed natychmiast 
wy bucha jąccmi w takich razach za­
machami...

—  A  siłv zbrojne Chin?
—  Nie są obeenic zdolne przeciw 

stawić sie potędze militarnej Japo­
nji.

—  Możs mocarstwa europ, jskm *
—  Wielka Brytanja zwłaszcza ma 

wielkie nteresy na Dalekim Wscho­
dzie, ale mocarstwa są tak wplątane 
w powikłania polityczno Europy, że 
nie mogą przeciwstawić się militar­
nej ekspansji Japonii.

—  Dlaczego Chiny, kraj o tak o-

gromnej ilości ludności, nie może się 
oprzeć orężnie Jajionji?

—  Nie jesteśmy na to technicznie 
przygotowani... Sytuacja jost obec­
nie taka, że japońskie siły wojskowe 
mogą robić co chcą, bo walka z nie­
mi jest beznadziejna, wiec i bezcelo­
wa".

Pose ł  dodał, że Japon ja .  je s t  
zan iepoko jona o lb rzym iem i postę 
parni, jak ie  w  c iągu  os ta tn icn  
5-eiu lat poczyn iła  p ra ca  nad 
z jednoczen iem  Chin ich odbudo­
w ą  ekonom iczną i że im m nie j się 
czvni,  aby  sp a ra l iż ow a ć  p lany  
japońskie ,  tem szybc ie j  - ^ z n a j ­
d z iem y  s ię w czasach jeszcze  
go rszych  n iż  za D ży n g is  - Cha­
na ".  Jeszcze  3 —  4 lata  temu, 
g d y b y  inne m ocars tw a  p r z e c iw ­
s ta w i ły  s ię  ekspans ji  japońsk ie j ,  
m og ła  ona być bez trudu zaham o­
wana, te ra z  zaś n ie jedno  pań­
stwo jeszcze  ją  do tk l iw ie  odczu­
je ,  bo:

 trzeba będzie już wkrótce sta­
nąć oko w oko z tem samem niebez­
pieczeństwem, alo już znacznie groź- 
ńt-jszom, sfraszhwnzem, wprosi prz.c- 
rrżająeem...".

W  p ose ls tw ie  japońsk iem  o- 
św iadczono  p rz ed s ta w ic ie lo w i  „ I  
K. C.“ , że nie o trzym ano  żadnych

o f i c ja ln y c h  w iadom ośc i ,  k tó reby  
p o zw o l i ły  na w y łu szczen ie  punk­
tu w id zen ia  rządu Japońskiego i 
dodano, że Pek in  leży  bardzo t>!i- 
sko M an d żu r j i ,  m ed a le j  n iż  K u t ­
no od W a rs za w y ,  że w o jsk a  ch iń ­
skie dokon yw a ły  g ra b ie ży  w  s tre ­
f i e  zd em il i ta ry zo w a n e j  i że Chiń­
czy cy  za m ord ow a l i  r edak to rów  
nacze lnych  dwóch p ism ch iń ­
skich p rz ych y ln y ch  Japon ji ,  co 
w o jskow i  jap oń scy  uznali  za  akt 
an ty japońsk i.

„ —  Panuje opinja— wtrącil iśmy—  
że rząd japoński stoi zdała od tych 
samoczynnych poczynań japońskich 
władz wojskowych, nie popierając 
ich...

—  Jest to o tyle nieścisłe, że ro- 
zejm w Tang-ku jest jodynie ukła­
dem wojskowym między dwiema ar 
rojami. Wojskowi układ zawierali i 
rzeczą wojskowych jest wypełniać go 
między soba. Pozatem jest to układ 
czysto lokalny, dlatego też cały za­
targ należy rozpatrywać właśnie ty l­
ko pod tym lokalnym kątem widze­
nia".

Zdan iem  dyp lom aty  japoń sk ie ­
go za ta rg  obecny „n ie  może m ieć  
n a jm n ie js zego  w p ływ u  na ogó ln e  
k sz ta łtow an ie  się s tosunków m ię ­
dzy obydw om a narodam i.. ." .

Ż y d z i  nie mata o dpo w ie dzi
n a  r e w e G a c je  k s .  d r a  T r z e c i a k a

‘f ia  n t a ^ i n e s i t

S k r o m n y  c z U w i e h
W  epoce rozkładu świata, kapita- 

1 stycznego rozwinęło się szczególne 
zamiłowanie do „podwójnej buchalte- 
r j i" ,  względności obowiązując} eh 
norm, krępujących z. wy czajów, pra­
wideł moralnych i zasad uczciwego 
życia. Ta  względność zatriumfowała 
w polity ce. K io ś  mógł być zupełnie 
przyzwoitym człowiekiem prywatnie, 
ale w  życiu pubbeznem nważal się 
już za zupełnie wyżwołonego. Porząd­
ny człowiek okazywał sie często 
zwykłą świnią. Gentleman pojirostu 
gangsterem.

Miło gdy na tem ohydnem tle cza­

sami ujrzy się postać naprawdę jas­
ną. Taką jasną postacią jest obecny 
premjer Anglji ,  Stanley Baldwin, 
człowiek, który cały majątek odzie­
dziczonego po ojcu koncernu przemy­
słowego oddał skarbowi W . Brvtn- 
nji na pokrycie długów wojennych. 
W yrzekł się„ majątku, wstępując do 
służby* • publicznej.

Jakże daleki ten skromny człowiek 
od typu polityków, którzy „robią w 
polityce", napełniając kahzr.

Dla jednych cel uświęca środki —  
innym je tylko wskazuje.

ła. s.).

O d czy ty  ks. dr. S tan is ław a  
T rzec iaka  —  jak  to ju ż  don os i l iś ­
my —  zosta ły  w y d an e  w  fo rm ie  
broszury, w  k tóre j  au tor  r z e czo ­
w o  om aw ia  sp raw ę  uboiu ry tu a l­
nego na podstaw ie  teks tów  P ism a  
św. i Ta lm udu . W  w yn iku  sw ych  
w y w o d ó w  autor  zd ecydow an ie  
w yp ow iad a  się p rz ec iw  ubo jow i 
rytua lnem u, jako  n ieh u m an ita r ­
nemu i barbarzyńsk iem u , nic 
w spó ln ego  nie m a jącem u  z zasa­
dami r e l i g j i  żydow sk ie j .

P r z e c iw  w yw od o m  ks. dra. 
T rz ec ia k a  wrys tąp i ł  nadrabin p ro f .  
Schorr,  n a jba rd z ie j  uczony rab in  
w  Polsce . K s  dr. T r z e c ia k  ob aT ł  
je go  rzekomo a u to ry ta tyw n e  w y ­
jaśn ien ia ,  w j  kazał ich bezpod­
stawność, śmieszność, a naw et na­
c ią gan ie  tekstów', o raz  brak zn a jo ­
mości B ib l j i  i Ta lm udu . N a d ra ­

bin S ch orr  i inni żydz i w7 Po lsce  
nie zna leź l i  żadnego  kon tr  - a rgu ­
mentu na swą obronę i na obronę 
uboju ry tu a ln ego  na polu  nauko- 
wem . N a  w ie lk iem  zebraniu, w7 
którem  w z ię ł y  udzia ł w szys tk ie  
o r g a n iza c je  żydow sk ie  z rab inam i 
i S e jm ow em  K o łem  Zydow sk iem  
na czele, uchw alono zw róc ić  się 
o pomoc p r z e c iw  w yw od o m  ks. 
d ra  T rz ec ia k a  do r ab in ów  i uczo­
nych żydow sk ich  z zagran icy ,  hy 
p rzy  icn w spó łd z ia łan iu  oba l ić  te­
zy ks. dra. T rzec iaka .

Dotąd  jedn ak  nie zna lez iono  i 
p rz y  te j  w spó łpom ocy  potrzebnej 
skuteczne j broni. Tym czasem  dzia 
łącze  żydow scy  o d w ied za ją  w ła ­
dze. p rosząc  o za ła tw ien ie  spraw y  
uboju ry tu a ln ego  w drodze adm i­
n is tra cy jn e j ,  oczyw iśc ie ,  w  duchu 
dla żyd ów  p rzychy lnym . ( K A P )

o g n io w e ! ,  subw enc je  d la Y  M. 
C A., „ P e o w ia k ó w "  itp.

Gdy o godz. 12-ej w7 nocy m ia­
no przys tąp ić  do g ło sow an ia  nad 
ca łośc ią  budżetu, radny  W o l-  
czyński postawu! im ien iem  B.B. 
wn iosek  od łożen ia  g ło sow an ia  do 
następnego  pos iedzen ia , g dy ż  o- 
pozyc ja  musi się naradzić ,  jak ie  
z a ją ć  stanow isko  w obec  od rzu ­
cenia  wysuw7anych p rzez  nią 
w niosków. Żadaniu  temu, popar ­
temu przez  rad. M in cb e rg a  w7 
im ien iu żydów7, p r z ec iw s ta w i ł  się 
prezes klubu na rodow ego  adw7. 
Kow7alsk;. d om aga ją c  się- u chw a­
len ia  budżetu jeszcze  na obec- 
nem posiedzeniu . O św iadczen ie  
to p rz y ję ła  g a łe r ja  oklaskami, 
wskutek  czego kom. W o je w ó d zk i  
po lec i ł  op różn ić  ga le r ję ,  za rzą ­
dza jąc  10-minutową p rz e rw ę

W  czas ie  p r z e rw y  radni sana­
c y jn i  i ż yd ow scy  opuścil i  salę o- 
brad, na k tóre j  pozostało ty lko 
35 radnych  kl. n a rodow ego ,  r a d ­
ny  nipmiecki K a h le r t  o ra z  7 ra d ­
nych soc ja l is tycznych . Po w zn o­
w ien iu  obrad  i s tw ie rdzen iu  przez  
kom W o jew ó d zk ie go ,  że na sali 
obecne jes t  p rzep isane  ąuorum 
(pon ad  po łow ę  ra d n y ch )  p r z y ­
stąp iono do głosow7an ia  en bloc. 
P r z ed  g ło sow an iem  jednak  radni 
so c ja l is ty czn i  ośw iadczy l i ,  że 
p ragnąc  z łożyć  sw ą  d ek la rac ję  do 
budżetu przed  całą radą, a nie 
przed jed n ą  ty lko j e j  f ra kc ją ,  o- 
Duszczają salę. W obec  tego  kom. 
W o jew ó d zk i  po s tw ierdzen iu ,  że 
na sali zn a jdu je  się 36 radnych, 
a w ed le  regu lam inu  potrzeba  37, 
zam knął posiedzen ie .

O św iadczen ie  to zostało p rz y ­
ję te  l ic znem i pro testam i R ad n y  
K o w a lsk i  w e zw a ł  w szystk ich  
cz łonków  klubu n a rodow ego  do 
n ieopu szczam a m ie jsc  i czekan ia  
na w zn o w ien ie  obrad. Pozos ta ł  
r ów n ie ż  rad n y  N iem iec  —  poza- 
tem w  ca łym  gmachu obecni by l i  
ty lko woźn i,  a przed gmachem 
polic ja .

R adn i z  kl. n a rodow ego  w y s ła ­
li na tychm iast  do p m in is tra  
K ośc ia łkow sk iego  w W a rs za w ie  
depeszę następu jące j  t r e śc i :

„Do Pana Ministra Sp-aw W e ­
wnętrznych w  Warszawie. Klub N a ­
rodowy stoi na stanowisku, iż w 
związku z upomnieniem Pana Mini­
stra, należy na dzisiejszem posiedze­
niu uchwalić en bloc budżet miasta 
Łodzi Przeciwstawia sie temu komi­
sarz Wojewódzki i frakcje żj dow- 
skie przez opuszczenie posiedzenia.

J E N U K I D Z E

Lw o w ska  żydowska „ C h w i la "  
poda je  c i tk a w ą  sy lw etkę  usun ię­
tego  obeem e  za , k orupc ję  po l i ty  i z  
ną i m o ra ln ą "  b. sekretarza  
W C IK -a  Jenukidzego, dodając, że 
w  Sow ie tach  r o z g r y w a  się obecnie 
coraz  zażartsza  w a lka  m iędzy  r zą ­
dem a najistotn ie jszemu a bod ij 
czy i nie na jba rd z ie j  w a r to ś c io w e ­
mu e lem entam i p a r t j i  kom unisycz- 
n e j "  Jenukidze za tem :

 był wyłącznic i tylko rewolucjo
nistą —  jak Lenin i Stalin... Lenin da­
rzy go całkiem 'zczególną sympat.bi, 
Stalin Jest .ie.no' najserdeczniejszy n 
przyjacielem, a Kras.n ma dla niego 
niezwykłe nnblazanie, nazywając go 
■w lelkiem dzieck iem "... N ie  posiada 

żadnych osobistych ambicyj... T o ie ż  
wszyscy byli nii mało zdziw ieni, kiedy 
nat.ijntrz ,10 październikowej rewolu­
cji Jenukidze został nie wybrany, leca 
mianowany na stanowisko sek; etarza 
Kom itetu W ykonawczego Sow ietów -na 
życzenie samego Lenina.

N a  tem stanowisku srełniał obor ;ą7- 
ki kancelaryjne, nie posiadające v  grun 
cie rzeczy żadnego znaczenia... A le  
miał jedną funkcje, której nie byłby n i­
komu odstąpił i w  której nie bvłby ni- 
la nui p zwolił się zasiąpić.

Oto Kom itet Centralny posiada pra­
wo kiski. które w7 demokratycznych re- 
pubbkadb przysługuje prezydentowi 
Jenukidze sam opracowuje wszystko* 
raporty z tego resortu i wielu skazan 
pftw raruie od śmierci. W  swe? dobro 
duszności jest oczywiście niezwykle 
wyrozum iały i liberalny. Inni k ierow ni­
cy partii uważają, żc ten poczciwiec 
zbyt bojn ie szafu je ułaskawieniami. 
W obec tego dodaje mu się czemprędzei 
„do nom ocy" dwóch towarzyszy dużo 
mniej toleranckich i odtąd ta „kom i­
sja trzech" przygotowuje r?porty7, de­
cydujące o życiu i śmierci".

Jednakże, w ed le  własny7ch s łów  
Jenukidzego. ..w ładza zm ien ia  lu ­
d z i "  —  znucnila i j e g o 7 *

„S ta ł He. tak iak wszyscy inni, księ­
ciem udzielnym, a może raczej, w  pew- 
nem odróżnieniu od innych, „książąt- 
k :c iń ‘ Stal sie smakoszem —  smako­
szem żvcia... Zaczęły o nim krążyć w  
M oskwie różne anegdotki, które budzU 
ly zresztą raczej uśmieszek pobłażania 
niż potopienie: Jenukidze był wszak 
tylko „ m ielkiem dzieckiem".... A l*  ani 
przyjaźni Stalina ani pobłażliwość n- 
gólu nic zdołały go uratować... Został 
porwany przez ów  prąd, “ azwany tro ­
chę paradoksalnie czystką". )

' A P A T J A  -  

I  K O R P O R A C J O N I Z M

O m aw ia ją c  ustosunkowanie  się 
opozyc j i  do o rdyn ac j i  w yborcze j ,  

^ G ło s  N a ro d u "  w y ra ża  op in ję ,  ż e :

„Jedynym obozem politycznym w  P * 1 
ccc, który pod.iął akcję „zbierania" sił 
i konsolidowania się po klęskach z lat 
ostainicb. jest P. P. S Inne stronnictw . 
i inne obozy polityczne nie u jawniają 
żywszej działalności. Pew ne ferm enty 
na wsi lub w  mieście, z którem! opinja 
łączy bądź Stron. Ludowe, bądź Stron. 
Narodowe, mają charakter raczej przy­
padkową cb wydarzeń, a nie skoordyno­
wanej i celowo prowadzonej akcji 
Gdyby sie ten stan utrzyma! przez czas 
dłuższy, to należałoby się istotnie oba 
wiać, że przyszłość bliska należy w  
Polsce do lew icy radykalnej i soc ab 
stycznej, —  że życie polityczne w P o l­
sce notoczy się według w zorów  hisz­
pańskich...

lesteśmy jednak zdania, że tak nie bę 
dzie. Apatia umiarkowanych obozów 
nolitj cmych w  Pols*e nie znaczy w ca­
le, by w  tych ośrodkach nie było ma­
teriału .na powstanie w ielkiego, o łro - 
dzenczcgo, ruchu politycznpgo, społecz­
nego. gospodarczego".

Jaki r u c h 9 „G łos  N a ro d u "  uzna 
je  ty lko jed en  —  k o rp o ra c jon izm :

„Id ee  tego ustroju nie od dziś głoszą 
—  rozdzielone taktyką, lecz nie progra­
mem —  Ch. O. i „Z jednoczenie Chrze­
ścijańsko - Społeczne"... M yśl ta nie 
jest obca N . P. R. i Stron. Ludow e­
mu. N u H nie  w7 pismach „młodych na- 
rodowcówi", tak rych. k tórzy współpra­
cują z EB., iak 1 tych którzy pozostali 
w  Stron. Narodowcm . A  z prawdziwa 
satysfakcją zanotować przychodzi, że 
główny organ „Zjednoczenia Zaw  P o l­
skiego" otwarcie przyznaje się do id J

P rosim y o decyzje . C zekam y odpo korporacjonistycznej... T ;  lko _ korp* 
 j_ .  _  , ,, , rac jom zm ! Innego rozwiązania tego. . .  , „  ,,, , „  racjomzm! Innego rozwiązania
wiedzi w  gmachu Rady. Klub Naro- problomu ^  znamy, lie widzimy!'
dowy“ .

N a  odpow iedź  jed n ak  czekano 
całą noc be zskutecznie. W o b ec  te ­
go  o godz. pół do 5-tej rano radn i 1 
pozos ta jący  dotąd na sali pos ic - 1 
dzeń  om iśc i l i  gmach R ad y  M ie j ­
skiej.

Jak s ię obecn ie  zach ow a  M in i ­
s te rs tw o  Spr. W e w n . :  czy  stan ie  
na stanowisku, że R ad a  M ie jska  
nie je s t  zao lna  do p ra cy  i z tego  
powodu ją  rozw iąże ,  czy  też bę­
dzie  je s zc ze  czekać na da ls zy  roz 
w ó j  w yp ad kó w  i ew en tu a lne  w y ­
łon ien ie  s ię jedn ak  w iększości,  
k tó raby  boda j samą sw ą  obecno­
śc ią  na sali u m oż l iw i ła  uchw a le ­
nie budżetu?  —  Oto g łó w n e  py ­
tan ie  ch w i l i  obecnej.

List posłów narodowych
d o  m a r s z d t k a  S e n a t u

Wobec zwołania przez sen. Tar­
gowskiego posiedzenia senackiej ko­
misji konstytucyjnej dla omawiania 
jirojcktów ordynacji wyborczej do 
Sejnm i Senatu przed ukończeniem 
prac Sejmu, =enatorowie Klubu N a ­
rodowego wystosowali list do p. mar­
szałka Raczkiewicza, ośn ladczając,, 
tu posiedzenie komisji zwołano jest 
nieprawnie i odbyć się nie powinno. 
Zwracają się do p. marszałka, jako 
stróża porządku prawnego obrad Se­
natu, aby porządek ten, naruszony 
przez przewodniczącego komisji kon­
stytucyjnej. zechciał nrzywTÓcić.


